
P renum erata na iw y c ia y n y m  pa* *T P ojedyncty n u m e r na itey cia y*

p i t n e  lip*  i i ,  n a f r a n e u ik im  ilp ,  15. * n y m  p a p ie rle  g r ,  10,

S O B O T A  T>NU 4  O ^ T D N I N  R O K U .

O B S E R W A C Y IE  M E T E O R O L O G IC Z N E .
Barom etr  d la  le p s z e g o  p o r ó w n a n ia  z r e d u k o w a n y  na O 0 R e aa m ira .

D t i e n  1 B a ro m e tr  
j e d l i n a  n a  015 j '  1erm: H i8r°  1 W i a t rm e t r S ta n  Atrfiosf: U W A G I .

7
3 .  12  

3  
9

2 7  8 ,  4 2 6  | —  2 .  0  
„  8  3 3 3 ! —  0  6  

. „  7 ,  0 8 0  f  0  3  
„  7 ,  9 5 0  —  1 . 8

| 1 0 0  w s c h o d n i  r ro c n y  
1 0 0  , ,  s ł a b y  1
1 0 0  »> f f  

1 0 0

p o c h m u r n o  
»» »* 
j* »» 
*» »i

W IA D O M O Ś C I KRAJOW E.
K r a k ó w  4 Grudnia.  —  Poczta k o n n a  

piątkowa polska d o p ie r o  d z iś  p rz e d  n łn-  
d n i e m  tu  n a d e s z ł a ;  meprzy w io z ła  atoli z a d ­

n i c h  listów an> gazet z Warszawy.
W yszedł z d ruku  n u m e r  3 kończący tom 

pierwszy P a m i ę t n i k a  K r a k o w s k i e g o  n a u k  i 
Sztuk nięknych , ozdobiony ryc iną  wyobraża­
jącą M koł ja Kopernika, oyca sławnpgo a* 
s tronoma tegoż im ien ia  i nazwiska. Rvsu- 
n ek  ten zdięty jest z obrazu  znavdująi ego 
* ę w bibliotece akademii krakowskiey ; ni- 
nieyszy trzeci p o sz y t , z a w  era w sobie na* 
stępujące przedmioty :

1. O  O bra  a c h  M ik o ł a j  Kopernika.
2. P o e m a t u  S ala  J a g i e l l o ń s k a , obraz 4ty, 

obeymujacy pochwałę Kopernika przez 
P. Czaykowskiego, prof»ssora li teratury  
niw: Jagiellońskiego.

3 . D u m a  o W ł o d z im ie r z u  P o to c k im  p rz e z  
Franciszka Jakóbowskiego.

4 . O tuH oracego  do M ecenasa ,p rzezH r.M .F r,

5. Do Sesryusza przez P. C.
6. P i eśń  do k on i ka  po lnego  z Snrbiewskiego,
7 . Rzez i g i e ł e k  «• k l a t c e ,  ( A l l e g o r y a ) .

S. D o E m m y  przez F. J.
9.  k j . y s L — C e s i ,  naśl: z K rv ło w a ; przez 

A . P . , Konik i mrówka z łacińskiego.
10. P r z e m o w a  na pogrzebie ś. p. Stanisła- 

vva Mieroszew«kiego prezesa tow: dóbr: 
przez Pawła Woronicza.

1 1 . 0  ś p i e w a c h  hardów kaledońskich p rze ’ M.
12. Pop.ównanie Grecy i z kobietą, R z*m u z 

m ęzczyzna ;  m ' ś l  odnosząca się do filo- 
zoficznev historyi natury  i sztuki przez 
Adolfa Lewickiego.

13. K o r o n a c y a  Kr l e w i k a  wyjątek z Chiroe- 
ry Orzechowskiego.

14. S c h o w a n i e  w  t ru m n ę  ciała królewskiego; 
z dawnego rekopismu.

15. O zbvtkach R zsm ian  w biesiadowaniu 
przez K. Trojańskiego prof: un iw ; Jag ie ll .



W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Z N E ,
A ntw erp ia 19 _  B rux« lla 20 —  N im w ega 1 7 —  

A m s te r d a m  t o —. B a r y t  2 0 — B ujonna  1 5 ^  
B r u n ś w ik  2 3 — L o n d y n  20 lis topada .

B s lg i j e .  P od ług  ostatnich wiadomości z 
A n tw erp i i ,  jeszcze ta m  pożar nie jest zupeł­
n ie  zagaszony. Z daw nych  sk ładów , s ław ­
n y c h  ze swego bogactwa, gruzy ty lko  zosta­
ły .  —  A rsenał  zupe łn ie  się spalił.  —  D z ia ­
ł a  sę w cz .ści zagwoźdzone , częścię w S kal­
dę  powrzucane przez Hollendrów. Wszelkie 
warsztaty zb ro jow ni,  kuźnie  i t. p sp a lo n e ,  
i szkoda wynosi ztęd do milijona. — Woy- 
cka pruskie przybyłe na granicę n iderlandzką 
zozcięgaję s ę wzdłuż tychże. P rzednie s tra­
że stoję na samey granicy. Woysko to, wy­
raża k u r y e r  N i m w e g s k i , pała żędzę w al­
czenia przeciw Belgijanoin.—• Podróżny przy­
były do Kolonu , opowiada, że przy odjeżdzie 
jego z N i m w e g i ,  korpus Belg janów zbliżał 
Się pod to miasto i co Wielką trwogę tam  
sprawiło.

F r a n c * a .  H r a b i a M o n t a l i v e t  m i n i s t e r  sp r aw 
w e w n ę t r z n y c h ,  kaza ł  na s t ępuj ące  don ie s ien i e  

p r z y b i ć  oa  g i e łdz ie .  i iTey  chwil i  do w ia du je m y  
s i ę ,  ż e  minis t erstwo angielskie żądało uwol ­
n i e n i a, i że  król  do takowego  p rz y c h y l i ł  się 
o d  r a z u .  N o w a  admimst i  acya , u t w o r z y ć  
sie mająca, stanie się rękoyrr.ią poko ju  w  
E u r o p i e . Z wszystk i e  go wnosić wy p a d a ,  że  
l o rdaw i  Grey  poruc zone  zostało ur zą dz en ie  
n ow eg o  minis t ers twa.  R o z u m i e m , że po-  
Wmnoic ią  moją  byto,  ,p r z e z  w z g l ą d  na  w i ­
doki  handlowe,  donieść o tern W W Panom . , , — 
P o s t ęp ek  t e n  m i n i s t r a , m ów ię  dz i enn ik i . f r au -  
c i i z k i e ,  d o w o d z i ,  j aka  h a n n o n i j a  m iędzy  
r z ę d e m  i m ie sz ka ńc a m i  panu i e .  —  P rocess 
b y ł y c h  m in i s t r ó w ,  bl iski  lest ukończen i a .  
R o z p ra w y  mogę  się w p i erwszych  dn iach rgru-  

daiA rozpoczęć .  W i ę l u  atol i  kupców podało

prośby , iżby takowe do dnia 20 stycznia od­
łożone  zostały, dla un ik n ie n ia  n iekorzystne­
go wpływu przed skończeniem roku  na sto- 
aunki handlowe.

G r e c y a  P odług  wiadomości nadeszłych z 
Kandyi pod d. 3 października doParyźa ,  tam- 
teysi G recy postanowili bronić do ostatniego 
twierdz swoich przeciw woyskem egipskim.

H i s z p a n ia .  Naynowsze doniesienia zB ajon- 
ny pod dn iem  15 lis topada ,  n ie  sę wcale po 
tnyś lne  dla powstańców hiszpańskich. W y­
chodn ie  tego narodu  zaprowadzeni sę w głęb  
k ra iu  francuzkiego. Valdez tego d n i a  iu ź  

ta m  się udał .  M ina  zasł n  ł  się tylko sła­
bością na pewien czas przeciw te m u  rozka­
zowi ; etoli dnia 16 naczelnicy tego korpu­
sów i członkowie jun ty ,  m aię  bydź odesłani.  
J u n t a ,  wydała protestacyę przeciwko te m u  i 
posła ła  lę M inie do podpisu. —  Rozkaz ty -  
częcy się takowego postępowania , podpisany 
był przez trzech  m inistrów f ra n cu z k ich ,  to 
iest: m in is tra  spraw zagranicznych , we­
w nętrznych  i w oyny.

B r u n ś w ik .  VV stoi cy tego xięztwa ogło­
siła gazeta mieyscowa d. 20 listopada , źa 
xięźę Karo] powrócił z Anglii i przybył do 
F ra n k fu r tu  nad M enem , i ztamtęd udał się 
d o F u ld y .  Sku tk iem  jednak rozgłoszonóy po­
przednio wieści, Że pomieniony xiężę p rzy­
był już do swego zam ku  R ichm ont ,  powstał 
natychm iast  rozruch  pomię Izy obyw ate lam i; 
co zpowodowało m ag is tra t ,  do wydania na- 
stępujęcego obwieszczenia- “  Przy by cie szta­
fety z F ra n k fu r tu ,  i ztęd w ynikły  odjazd 
xięcia W ilhe lm a do H anow eru ,  dały powód 
do zupełn ie  bezzasadnych pogłosek. Łlpo- 
ważn eni jesteśmy udz el ć  współ obywate­
lom  tę zaspokajajęcę wiadomość, Że w łaśn ie  
przybyłe tę  sztaf tę don ie s ie n ia ,  zawieraję 
wkrótce następie m a jęc e ,  i tak bardzo po-  
ź ę d a n e , ostaleczue ro z t rz jg n ten ie  losu naszęy
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k ra ia y .  D zia ło  się w B runśw iku  d. 22  l i ­
stopada 1830 r. (podpisano) Bo de.  Zaraz po 
wyjściu tey odezwy zebrała się gwardya m iey- 
• k a ,  i na ogólnem  sw em  zgrom adzeniu  u- 
chw a li ła  adress wierności i podległoś i xiężf-  
Ciu W iibelraowi. P odobnyż adres tego sa­
m ego dnia z rana podali officerowie od w o j ­
ska lmijowego.

A n g l ia . Izba niższa par lam entow a n a  po­
siedzeniu  dnia 18 odebrała petycyę przeciw­
ko nowey policyi , w którey w ynurzono oba­
w ę  , iź takowa zagraża bezpieczeństwu oso­
bistemu każdego, lako ustanow ienie despoty­
cznych  m in s t ró w ,  dężęce do p rzy tłum ienia  
swobod narodowych. M inister Peel mów ił za 
u trzy m an ie m  u k o w e y ,  i dowodził, że obawa 
w pe tyc j i  w ynurzona , zupe łn ie  lest b e z ­
zasadnej. Zresztjł na  posiedzeniu tym  
niezaszło n ic  ważnego. ■— Jedna z ga­
zet b e r l iń sc h , zawiera następujący wyim ek z 
ham burgsk iey ,  tyczęcy się zmiany m in is te r­
stwa W. Bry tann ii .  “  Z w alen ie  m in u te r -  
ztwa W e ll ing tona ,  nayw ym ow nieyszym  iest 
d o w o d e m ,  lak m ało  za dni dzisieyszych m y -  
przewaZnieysza osobistość, naw e t  w Anglii 
zdzia łać może przeciw okolicznościom i du ­
chowi czasu. Xiężę W e l l in g to n ,  który się 
b y ł  niedawno z libe ra lnem i torryssami dia 
wprowadzenia emancypacyi katolików połą­
c z y ł ,  r o z u m ia ł ,  źe m u się w dzisieyszym 
par lam encie  podobnież uda , w połączeniu z 
toryssami przeciw liberalistom ; przeszkodzie 
re fo rm ie  par lam en tu .  Lecz zawiedziony w 
an o ich  n a d z ie jac h ,  upad ł z ca łym  swym
(wijtzkiem , ofiarę własney m e p o puW nośc i  i 
d u m y . „

R O Z M A I T O Ś C I .
M ia st a  s ł a w n ie j s z e  i  z n a k o m it s z e  

m ie y s c a  G a l i c j i .
Z o Ł K l E t S .

M iasto  obwodu z opactw em , dw om a ko­
śc io łam i, s  k laszto ram i D om in ikanów  j Ba-

zylijanów, szpitalem w ojskow ym  i.  szkołę na- 
rodowę. Ludności liczy do 5000. P iękne  jest 
położeni.^ tego miasta na  spadzistości wgórza. 
Ż ó łk iew  przez Żółkiew skich  zbudowana i 
noszęca nazwę ich rodu, przeszła w dom Da- 
n i ło w ic z ó w , z tamtęd w dom Sobieskich, « 
w połowie ośmnastego wieku, około r. 1755 
własnościę \ ięc ia  M ichała R a d z iw i ł ła ,  h e t ­
m ana  W. K. L i t . , ktbrg odziedziczył po xię* 
żney deBuillon, wnuczce Jana Sobieskiego. —* 
Z am ek ,  gdzie teraz iest urzgd obwodowy, zbttr 
dowany przez króla Jana  I I I .  w pierwszych 
la tach jego panowania. Z n a jd u je  się tu  p ięć  
posęgów wyobrażających króla tego i jego ro­
dzinę, wystawionych na pam igtkę.przez wspo* 
nam onegoxięcia M ichała Radziwiłła.  L ubo  t a  
s§ dzieła sztuki małey wartości, wszelako od­
nowienia godne, ażeby popsuciem swoiem o* 
czu n ie  raziły. N a  każdym rogu zamku jest 
wieża; leży on na równinie,  jeziorem zasło- 
n ioney . P iękny  z niego widok przedstawi* 
się oku patrzących. Sławny był niegdyś 0-
grod przy zam ku. —• Żółkiew  oprócz tey sta­
rożytności m a jeszcze baszty i bram y. N io 
m o g łe m  bez rozrzewnienia spo jrzeć  n a  tę 
stolicę króla J a n a  i mieysce, gdzie ten  boha- 
ty r  nayczęściey przemieszkiwał. F rancuz Be- 
au jeu  w pam iętn ikach  swoich: Memoires dl*
Chevalier de Beaujeu etc. w ydanych w A m ­
sterdamie r. 1700 mówi o tern mieście pod­
różuję* po Polszczę r. 1679, że już wtedy 
było ważne ze względu pamiętek h istorycznych 
i jedno z n a jm o ż n ie js z y c h  na Rusi z powo­
du siedziby dworu królewskiego i bliskości 
od Lwowa. —  p 0 śmierci Jana Sobiesłtiego, 
tu  m ajętk iem  jego dzieliła się rodzina i w te­
dy* tu zaszły n ieporozum ienia między królo- 
w§ i królewiczem Jakóbem  , k tó re  rozjątrzy­
ły  k u  n ie m u  m atkę  i zapewne stały s ię  po­
wodem oddalenia tey rodźmy od tronu . N a  
synach króla Jana U L  wygasł d am  SobKskięJz
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2 linii m ęzkiey ,  k t i r e  lo w fgaśn ien ie  p rz y ­
po m in a  n am  los podobny w ielu  innych  zna­
k o m i ty c h ,  a teraz n ie istnących już  rodzin  
polskich . Na mieyscu tem  powtórzyćby m o­
żna  z poetą naszym 17 w ieku ,  M ateuszem  
Kuligowski m :
O  ja k  w ie l e  z a pa d ł o  ja s n y c h  d o m ó w  w  c ie n ie !

Dzieje Żółkw i takie same są prawie , 
jak  i miast in nych  polskich. Napady t a ­
ta rów  i tu rków , ty lokrotnie  w ekolicaęh Lw o­
wa p o naw iane ,  nie raz opierały się i o m u ­
ły  tego miasta , niszcząc okolice jego, przez 
2am >źną szlachtę ruską  osiadłe. Musiało da- 
w n iey  być ludne, kiedy w osta tnich juź cza- 
esch (to jest r. 1770) powietrze tu  grasujące 
w ym orzyło  tu  6979 lu d z i ,  a przecież n ie  ca łą  
ludność .  (Ob. dziejop. Monast. Krystonop. w 
rę k o p isn re .)  —  Kościół farnv ,  zapewne przez 
Żółk iew sk ich  w ys taw iom , blachę pobitv, m ie ­
ści w sobie wiele osobliwości widzenia godn' ch. 
W  grobach jego pochowany jest S tan is ław  
Ż ółk iew ski het .  i kanclerz  W . Kor. poległy 
Śm ierc iąbohatyra  na polach Cecorskich r. 1620. 
Z a  wykupien ie  z niewoli dwóch jego synów i 
odebranie zwłok jego, d ino T urcy i przeszło 3 
m il iony  owczasowych złot.  poi. Aby zebrać 
tak  ogrom ną sum m ę, mówi Siarczyński, król 
Z y g m u n t  I I I .  tu tay  m one tę  b ić  pozwolił. 
N a  yznakornitsze rodziny oddając na to s reb ra  
swoje, ofiarami temi hołd bohatyrowi oyczy- 
2ny składały . W nuk  iego Jan  I I I .  położył
n a  grobie jego, na m ieyscu dawnego napisu ,  
następujący napis:
Exo> iare a l\qu\t n o ttń s  e x  osńhui ulłor. *) 

W  tym że  kościele pochowany także ostatni 
t  Dafliłowiczów, S tanis ław starosta korsuńsk i,  
m łodz ian  w aleczny, w h tw ie na U kra in ie  od 
ta ta ró w  poymany i m im o daw»raego zań 100,000 
ta la ró w  o k u p u ,  zabity w łasną ręką Murzy 
K anteraira .  Po n im  m iątek ogr>mny spadł 
w  dom  Sobieskich i  siostrą jego, a m a tką  

*J Z  Wirgiliusza,

króla Jane. —  Na ścianach, w dużych  obra­
zach, wystawione są bitwy i zwycięztwa kró ­
la Jana nad fu rkam i pod W iedn iem , Choci- 
m e m  i pod P arkanam i:  także zwyciętwo Sta­
n isław a Zółkewskiego pod Kluszynem (d. 8 
lipca r. 1610). Do obrazów pierwszych spro­
wadzony b y ł  przez króla Jana m alarz włoski 
A ltam onte ,  nauczyciel wiedeńskiey szkoły m a ­
la rsk ie j ,  ale nie nadworny m alarz k ró la ,  jak 
m y ln ie  twierdzono. Obrazy te  i z tego wzglę­
du godne są uwagi, źe tw arze  g łów nych  o- 
sób są portre tami Kosztem stanów galic. 
m alarz  E n g er t  odnowił je  przed kilku laty. 
W ie le  obrazbw kościoła tego jest roboty Ba­
zylego ze Lw owa, sławnego m alarza  ruskie­
go, który bawił przy dworze króla Jana So­
bieskiego. Zdan iem  znawców m ógł on i ś ć  

w zapasy z naydoskonalszy mi owegn w ieku 
artystami europeyskim i, a pęzel jego zachwy­
ca i zdumiewa t-goczesnych nawet m alarzy. **) 
—  Między osobliwościami p o k u tu ją  w te y *  
św ią tyn i ,  sztandary tu reck ie ,  kawałki nam ie  
tów tureck ich ,  i szczątki ubioru  Żółkiewskich, 
wreszcie s z k a p i  rz p o d o b n o ś  Jakoba Sobie­
skiego oyca króla Jana i rękawiczkę m a tk i  
jego. Czy to nie będzie rękawiczka fran- 
cuzki de B ou i l lon ,  także tu  pochowaney. 
Dla pisarzów powieści,  czerpiących z histo- 
ryi naszey , którzy nam  już tvle  o ubiorach 
daw nych  po lsk ich ,  a często tak fa łszyw ie 
nabe ja l ' ,  n iem ogę pom inąć opisania tev rę- 
kawiczki.  Jest d łuąa ,  jedwabna połowę b ia ­
ła ,  a połowę w paski bronzow- i czarne. Już 
naw et prochu rąk tych n>eme, które ją nosiły !

(D a lszy  ciąg n /stąp )

**) M alarz ten m a low a ł obrazy w oyny tureekiey  
w  kościele ty m , dwa obrazy Zbawiciela i  A. 
M a ry i P anny w  cerkwi B azylifynów  krecho- 
wskich, i  ca ły Tkonaostas w cerkwi Bazeli* 
jen ó w  krasnopuityńskich. Uczony X .  Kom* 
pan ieu icz prok. Bazylijanów  Lwowskich u- 
d z ie lił m i o m alarzu ty m  w o d o  mości l lu ~ 
s ia ł zapewne cos i  dla Lwowa m a Jnwar, lecz 
m im o starań usilnych o niczerr. dowiedzieć 
j ie  nie m ogłem , an i naw et o jego praw dzi ■ 
wetn nazwisku.
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